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T elefon 2555 — Adm inistracja i Redakcja; Poznań, Stary R ynek 4 — P. K. O. 202868

W ystawa W ła d y s ła w a  Skoczylasa,
O lbrzym ie z a s łu g i w  p ra c y  n a d  o d ro d zen iem  po l­

sk iego  d rz e w o ry tn ic tw a , po łoży ł z n a n y  ju ż  n ie ty lk o  
w P o lsce , lecz i z a g ra n ic ą , a r ty s ta  g ra fik , p. W ła d y ­
sław  Skoczy las, dz ięk i sw e j n ie s tru d z o n e j d z ia ła ln o śc i 
a r ty s ty c z n e j. Z aw d zięczam y  je m u  c a ły  szereg  dzieł 
g ra ficzn y ch , p ie rw szo rzęd n e j a r ty s ty c z n e j w a rto śc i, 
ja k  ró w n ież  w y k sz ta łc e n ie  m łodsze j g en e rac ji, w  te j 
d z ied z in ie  g ra fik i, iw P o lsce  d o ty ch czas  p ra w ie  z u p e ł­
n ie  zan ied b an e j.

O becnie w D om u S z tu k i w W arszaw ie , p rzy  ul. 
C h m ie ln e j 5, p. W ła d ’ S k oczy las w y s tą p ił z w y s ta w ą  
ko m pozycji p e jzażow ych , w y k o n a n y c h  a k w a re lą .

W  zw iązk u  z w y s ta w ą  tą , zn an y  k ry ty k  p. Dr. 
Miecz, T re te r  pisze:

W śró d  m łodszego  — n ie ty lk o  w iek iem  ale  i c h a ­
ra k te re m  s w e j s z tu k i — p o k o le n ia  a r ty s tó w  n aszy ch  
n a leży  W ła d y s ła w  S koczy las, p ro fe so r w a rsz a w sk ie j 
Szko ły  S z tu k  P ię k n y c h , do ty ch , k tó ry c h  im ię  liczy  
się do n a jp o p u la rn ie js z y c h  za  g ra n ic ą . W y s ta w ia  on 
p race  sw oje  od la t  n ie sp e łn a  d w u d z ie s tu , dop iero  
je d n a k  w  u tw o ra c h  g ra ficzn y ch , w y k o n a n y c h  n a  
k ró tk o  p rzed  w o jn ą , o d n a la z ł p raw d z iw ie  sieb ie  
i s tw o rzy ł w ła sn y  św ia t, ś w ia t  n ie ty lk o  o d ręb n y ch  
tem a tó w , zac z e rp n ię ty c h  zazw yczaj z ż y c ia  p o d h a ­
la ń sk ic h  g ó ra li, a le  i ś w ia t w ła sn e j fo rm y , k tó rą  ce­
c h u je  og ro m n ie  s iln a , o c h a ra k te rz e  czysto  p o lsk im , 
ek sp re s ja .

G ra f ik a  S koczy lasa , jego d rzew o ry ty  i sz ty ch y  
w y k o n a n e  su c h ą  ig łą , d rzew o ry to w e  ilu s tra c je  do 
lu k su so w y c h  w y d aw n ic tw  k s iążk o w y ch , o d n io sły  
su k ces  n a  sze reg u  w y staw  z a g ran iczn y ch , z aw ę d ro ­
w a ły  do n a jro z m a itsz y c h  k o lek cy j obcych , m iędzy  in- 
nem i d o  zb iorów  k ró la  w łosk iego , W ik to ra  E m a n u e ­
la  II, k tó ry  je s t  w ie lk im  m iło śn ik ie m  i z n aw cą  sz tu ­
k i g ra ficzn e j. W y tw o rn e  p ism a  fachow e, ja k  np . f r a n ­
cu sk ie  p. t. „B yblis" i w ło sk ie  p. t. „E ro ica", po św ię­
c iły  g ra fice  W . S k o czy lasa  osobno, bogato  i lu s tro w a ­
n e  s tu d ja . U n a s  p o ja w ił się n ie d a w n o  osobny to m ik , 
z a w ie ra jąc y  c h a ra k te ry s ty k ę  d z ia ła ln o śc i a r ty s ty c z ­
nej S k oczy lasa  w  o p ra c o w a n iu  S t, W oźn ick iego  (Mo-

Czcionkami i nakładem  T. A. Drukarnia Polska  
w  Poznaniu

ukazała się 

K siążka Adresowa

Zakładów Graficznych
w  R z e c z y p o s p o lite j  P o ls k ie j

Cena 5 zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaidem nale- 
źytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 Sy50 zł, 

za zaliczką pocztową 6,20  zł.

Wyłączna sprzedaż 
w H urtowni D rukarsk iej w Poznaniu, S ta ry  Rynek 4.

n o g ra fje  A rty s ty czn e , W y d aw n ic tw o  G eb e th n e ra  
i W olffa , to m  4).

W raz  z in n y m i cz ło n k am i s to w a rz y sz e n ia  a r ty ­
stów  p. t. „Rytiąi", n a le ż y  W ł. S k oczy las do rzęd u  
ty c h  m a la rz y , k tó rzy , n ieg o d ząc  się  n a  k ie ru n e k  i n ie ­
o d p o w ied n i poziom  a r ty s ty c z n y  w y s ta w  Tow . Z ach ę­
ty  S z tu k  P ięk . w  W arszaw ie , s tro n ią  od te j in s ty tu c ji
i k o n se k w e n tn ie  ją  b o jk o tu ją  od sze reg u  la t. W y ­
s ta w y  sw e u rz ą d z a ją  on i od czasu  do czasu  w  m n ie j 
lu b  w ięcej n ieo d p o w ied n ich  p ry w a tn y c h  sa lo n a c h  
sz tu k i, gdyż W a rsz a w a  poza  g m ach em  Z a c h ę ty  n ie  
p o s ia d a  n ie s te ty  a n i jednego  lo k a lu , k tó ry b y  n a d a ­
w a ł się  do tego celu. To też o b ecn a  w y s ta w a  a k w a ­
re li S k o czy lasa , św ieżo o tw a r ta , m ieśc i się  w  „D om u 
S z tu k i"  p rzy  u l. C h m ie ln e j, w  z n a n y m  a rty s ty c z n y m  
a n ty k w a r ja c ie . W y s ta w a  c ieszy  się n iezw y k ły m

R o c z n ik  8.P o z n a ń , d n ia  8  s ty c z n ia  1927 .Nr. 2.
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w prost, a  zasłużonym  rzeczyw iście sukcesem : w k ró t­
k im  przeciągu  czasu kupiono niem al połowę prac  w y­
staw ionych.

Ogółem w ystaw ił a r ty s ta  44 akw areli, z k tó rych  
34 m a  za tem a t urocze m iasteczko, Kazim ierz nad  
W isłą. W śród najrozm aitszych  kazim ierzow skich 
m otyw ów , n iek tó re  z n ich  m a ją  za w ątek  sceny ro ­
dzajow e (np. Dziewki przy  ognisku, Ślepiec, P raczk i 
przy sp ich lerzach , Ja tk i, T arg  itp. inne zaś przepysz­
ne frag m en ty  zabytków  arch itek ton icznych . W szyst­
kie .w ystaw ione u tw o ry  cechuje odrębny sw ojski cha­
ra k te r , w yrażający  się w syntetycznym  trak to w an iu  
całości, w w yrazistej k o n stru k c ji dobrze skom pono­
w anych  obrazów, w podkreślen iu  form y, w zdecydo­
w anej ch a rak te ry sty ce  n a jb ard zie j jeno is to tnych  
szczegółów. Z nalazł się też n a  tej w ystaw ie prze­
tran sp o n o w an y  n a  sty l gw ary  p odhalańsk ie j „Sąd 
P ary sa", oraz obraz, k tó ry  stanow i nowość w do­
tychczasow ym  dorobku arty stycznym  Skoczylasa: 
„M artw a n a tu ra " , rzecz doskonale skom ponow ana 
i czysta w kolorze, ja sn a  w budowie.

Naogół w ystaw ione obecnie akw arele  Skoczyla­
sa  stanow ią  n iew ątp liw y  postęp  n a  drodze arty sty cz­
nego rozw oju; zan ik ły  już praw ie zupełnie w jego 
p racach  to n y  b ru d n e  i szare, z duchem  akw arelow ej 
tech n ik i niezgodne, ko lo ry t s ta ł się  przejrzysty , św ie­
tlan y ; <w ten  sposób p race  jego odpow iadają  jeszcze 
bardziej n iż poprzednio ch a rak tero w i sztuk i o w y­
raźn ie  rodzim em  obliczu, sztuki, w yrosłej w ścisłym  
zw iązku z trad y c jam i naszej artystycznej tw órczości 
ludow ej. _____

D ruk e ty k ie t  b u te lk ow ych .
D ruk e tyk ie t bu telkow ych  — niekoniecznie to 

rzad k i p rzedm io t p rodukc ji g raficznej, n a to m ias t 
często bardzo  niew dzięczny z pow odu zatargów  za­
chodzących pom iędzy d rukarzem , a odbiorcą tego 
ro d zaju  druków , k tó rzy  często w ysuw ają  niezgo­
dność gotowego to w aru  z dostarczonym  w zorem . 
W arto  posłyszeć, jak ie  stanow isko  zajęło w tym  
przedm iocie sądowne orzeczenie b iegłych Izby prze­
m ysłow ej i handlow ej w B erlin ie:

„U tartym  zw yczajem  w przedm iocie d ru k u  ety­
k ie t bu te lkow ych  dostarcza  zam aw iający  d ru k a rzo ­
wi wzór o ryginalny , w ykonany  w zakładzie lito g ra ­
ficznym  łub przez a rty s tę  g ra fika . Ten wzór zam a­
w ia jący  k o n su m en t etyk ietów  doręcza d rukarzow i 
w celu pow ielan ia  sposobem  d ru k a rsk im . Dalej jest 
u ta r ty m  zw yczajem , że od w ykonanego w zakładzie 
litograficznym  etyk ie tu  d ru k a rz  p rzed k ład a  k lien ­
tow i odbitkę ko lorow ą i to w celu u zy sk an ia  zezwo­
len ia  na  d ru k  zam ów ionych etykiet, dalej w celu 
stw ierdzen ia , czy o db itka  zgodną jest z w zorem  i czy 
kolory  d ru k a rsk ie  dobrano  należycie. Nie jes t a to li 
u ta r ty m  zw yczajem , ażeby d ru k a rz  dobierał kolory 
na  w ykonan ie e ty k ie tu  w edług w łasnego u znan ia , 
lecz zasadniczo w yraz w zoru i dobór kolorów  za­
w arty  jes t w  p ierw otnym  oryginale , a  obow iązkiem  
przy jm ującego  zlecenie zak ład u  graficznego jest, 
ażeby gotowe etyk iety  były  ta k  podobne do podanego 
p ierw otn ie w zoru, jak  to ty lko  jest m ożliw em . Jeżeli 
pierw szy w zór podany  przez d ru k a rza  nie p rzypad ł 
do g u s tu  k lien ta , w ów czas d ru k a rz  zobow iązany jest 
przedłożyć d ru g i lub trzeci w zór w celu uzyskan ia  
n ań  zgody k lien ta . Dopóki d ru k a rz  nie u zy sk a ł ze­
zw olenia na  d ru k  e tyk ie t przez k lien ta , dopóty nie 
w olno d ru k u  rozpoczynać. U chylen ia w k ie ru n k u

doboru kolorów  w zoru e tyk ie tu , w ykonanego tłocznią 
ręczną, pow inny być przedłożone pod ocenę zam a­
w iającego k lien ta  etyk iet. W łaśn ie przy d ru k u  ety­
k ie t rozchodzi się o w yw ołanie w rażen ia  każdego po­
szczególnego koloru , gdyż uchybien ie w doborze 
chociaż jednego ko lo ru  może w yw ołać zm ianę ob ra­
zu, na  czein może ucierp ieć w rażenie ca łoksz ta łtu  
etyk ietu ."  ,

Orzeczenie powyższe zarejestrow ane zostało 
w a k tac h  Izby przem ysłow ej i handlow ej w B er­
linie pod cyfrą „C. 14 432/26."

D ruk arn ia  rząd ow a  w  B erlin ie.
„R eicbsdruekerei" — druk . Rzeszy n iem ieckiej, 

uchodz iła  do n iedaw na za najw iększą  w całych 
Niem czech. W o sta tn im  czasie jenakże znana  firm a 
w ydaw nicza U llstein  & Co., przez rozbudow ę swych 
zakładów  graficznych  w Tem pelhofie pod Berlinem , 
prześcignie rzeczoną n iem iecką d ru k a rn ię  rządow a. 
B udow any now y gm ach  firm y  U llstein  & Co. służyć 

! będzie p rodukc ji k siążk i; gazety  w ychodzące n ak ła ­
dem  rzeczonej firm y  w ydaw niczej, d rukow ane zosta- 

| ną  n ad a l w sta re j dzielnicy gazeciarsk ie j w Berlinie.
W  zak ład ach  g raficznych  Rzeszy niem ieckiej wy­

konuje  się w pierw szym  rzędzie banknoty , znaczki 
pocztowe i ubezpieczeniow e, oraz wszelkie fo rm ula­
rze urzędowe. Atoli m iedziory ty  i inne d ru k i a rty s ty ­
czne tam  w ykonyw ane cieszą się w ielkiem  uznaniem  
kół fachow ych. D ru k a rn ia  Rzeszy niem ieckiej za­
w iera też zew nątrz  ja k  w ew nątrz  popiersia ludzi, 
k tó ry ch  działa lność m ia ła  styczność jakąko lw iek  ze 
sz tu k ą  d ru k a rsk ą , a więc A lbrechta D tirera, G uten­
berga i H olbeina m łodszego; w ew nątrz  gm achu  um ie­
szczono m edaljony  byłych  sek re tarzy  s tan u  dla 
sp raw  pocztow ych, a więc tw órcy zw iązku św ia to ­
wego poczty dr. S tephana, dalej Poclbielskiego, oraz 
K ratkego. Jak  daw niej, ta k  i te raz  zak łady  graficzne 
Rzeszy n iem ieckiej „R eichsdruckęrei pod legają  n a ­
czelnem u k ierow nic tw u  poczty n iem ieckiej względnie 
m in is te rs tw u  dla sp raw  pocztowych.

Rzeczone zak łady  graficzne dla Rzeszy niem iec­
kiej pow stały  d n ia  1 kw ietn ia  1879 r. przez włączenie 
doń założonej 1 lipca 1852 r. p ru sk ie j d ru k a rn i p ań ­
stwowej, oraz słynnej d ru k a rn i p ryw atnej, ta jn e j n a ­
dw ornej d ru k a rn i R. Declcera (słynna ta  ro d z in a  d ru ­
k a rsk a  w ygasła). P ierw szym  dyrek to rem  d ru k a rn i 
Rzeszy niem ieckiej był jej tw órca, ta jn y  ra d ca  rejen- 
cyjny W edding, a pod koniec zeszłego stu lecia  ta jn y  
naczelny ra d c a  re jency jny  Busse. Z w y jątk iem  obec­
nego dy rek to ra , H elm bergera, zawodowego d rukarza , 
stanow isko  to daw niej zajm ow ali w yłącznie dyrek to ­
rzy poczty lub pocztow i rad cy  budow niczy.

O rozw oju rzeczonych zakładów  św iadczy wykaz 
stopniow ego w zrostu  liczby za tru d n io n y ch  w nich 
pracow ników  graficznych; przed  40 laty , w r. 1886, 
za tru d n ian o  895, w roku  1901- już 1691, a  obecnie 3000 
pracow ników  graficznych. Podczas w ojny ru c h  w za­
k ład ach  graficznych  Rzeszy n iem ieckiej panow ał n ie­
byw ały; za tru d n ian o  razem  z u rzęd n ik am i nadzor­
czymi i k o n tro le ram i w dodzierżaw ionych u b ikacjach  
przeszło 10.000 osób. Dziś zak łady  te  są w stan ie  
wszelkie, jak ieko lw iek  p race d ru k a rsk ie , w ykony­
wać. T ak : posiadają  one spec ja lną  le ja rn ię  czcionek, 
bogato zaopatrzoną w przednie w zory i k ro je  pism  
ja k  ozdób d ru k a rsk ich ,' ni etyl ko niem ieckich, lecz 
także obcojęzykowych. Pod koniec ubiegłego stu le ­
cia rzeczone państw ow e zak łady  graficzne przejęły
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d ru k a rn ię  ak ad em ji n au k  i od tego czasu d ru k u ją  
także dzieła i czasopism a naukow e, ja k : orędow nik 
d la  obw ieszczeń sem in arju m  dla języków  w schod­
nich, sp raw o zd an ia  z posiedzeń p rusk ie j ak ad em ji 
n au k  w B erlinie, oraz inne. Również orędow nik  nie- 
m iecko-chiński i n iem iecko-japoński, aż do w ybuchu 
w ojny były tam  drukow ane, poczem  przesta ły  wy­
chodzić. Z akłady  graficzne Rzeszy niem ieckiej posia­
d a ją  też czcionki cło d ru k u  dzieł h ieroglifow ych s ta ­
ry ch  Egipcjan, św iętych  k siąg  persk ich , w języku  an- 
charycznym  (używ anym  przew ażnie w Abesynji), do 
różnych  pism  sy ry jsk ich , sanskryck ich , runów , tybe­
tańsk ich , rosyjskiego, polskiego, tu reckiego, a rab ­
skiego i jeszcze w ielu  innych . M ożna sobie z tego 
w szystkiego w yobrazić, ja k  różnolicie w ykw alifiko­
w anym  być m usi za tru d n io n y  persona! zecerski 
i d ru k a rsk i. Na w ystaw ie w P ary żu  w r. 1900 d ru ­
k a rn ia  Rzeszy n iem ieckiej w yrokow ała  pew ne zdanie 
Schillera  w 36 obcych językach, co w k o łach  facho­
wych d ru k a rzy  w zbudziło n iem ałe zaciekaw ienie. — 
Oprócz tego w szystkiego może się jeszcze d ru k a rn ia  
Rzeszy n iem ieckiej poszczycić tem , że w sw ych za­
k ład ach  posiada najw yższy kom in  fabryczny  z całego 
B erlina.

M iędzynarodow a w y s ta w a  p ra so w a  
w  K olon ji.

W  ro k u  1928 m a  zostać o tw a r ta  w K olonji m ię­
dzynarodow a w y staw a prasow a.

W ystaw a podzielona będzie n a  działy, z k tó rych  
p ierw szy  poświęcony będzie dziennikow i od najw cze­
śniejszych jego początków  aż do tej form y, ja k ą  po­
s iad a  obecnie. D la unaoczn ien ia  przem ian , jak im  
u legała  gazeta  w ybudow ane zostaną, w a rsz ta ty  d ru ­
k a rsk ie  ściśle w ierne w sty lu  poszczególnych epok 
i stad jów  d ru k a rs tw a . W  innem  m iejscu  dem onstro ­
w ane będzie w jak i sposób różne w iadom ości dostają  
się do d ru k u  oraz jak  w yg ląda ca ła  m ach in a  gazety.

Obszernie uw zględnione będą w ydaw nictw a, ogło­
szenia, ich rozwój i tech n ik a , ko lportaż gazety  oraz 
gospodarcza s tro n a  i m etody p rzedsięb io rstw a pub li­
cystycznego.

Dział red ak cy jn y  obejm ie no ta tkę  dz ienn ikarską, 
(form a, spraw dzenie, przeróbka), służbę polityczną, 
korespondencje itd., n as tęp n ie  topograficzną budowę 
gazety (łam anie num eru), znaczenie klisz i poszcze­
gólnych szpalt.

In n y  dział ukaże znaczenie d ruku , jego pole dzia­
łania. i wpływów, stosunek  do p ań stw a , k u ltu ry  i go­
spodarstw a. oraz kształcenie m łodego dziennikarza. 
O rganizacja i ekspedycja ogłoszeń znajdzie specjalne 
podkreślenie.

Dalsze działy obejm ą rodzaje d ruków , technikę 
d ru k u  rep rodukcji, g rafikę i środki techniczne, inne 
znów organizacje zw iązków prasow ych itd . S pecjal­
n a  część pośw ięcona zostanie papierow i, jako surow ­
cowi w ydaw niczem u.

K om itet w ystaw y wzywa w szystkie p ań stw a  do 
jaknajliczn ie jszego  uczestn ictw a. E ksponaty  każde­
go p ań stw a  stanow ić będą spec ja lną  grupę, każda 
z tych  grup  zaś zajm ow ać m a  spec ja lną  budow lę w y­
k o n an ą  w ch a rak te rze  narodow ym  danego państw a.

Istn ie je  p ro jek t zwołania, rów nocześnie z o tw ar­
ciem w ystaw y m iędzynarodow ego zjazdu dzien ­
nikarzy.

Jedynii drosn
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Przecmdiiik hslkulncyjny 
dla drukard

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

bez papieru i z  papierem.
Cena pojedyncza egzem plarza 3 .00  zł

wyłącznie portorji. Wvsyłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3.20 zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 208868

Strajk drukarzy w  Krakowie. Zw iązek w łaśc i­
cieli d ru k a rń  w M ałopolsce :zachodniej w ypow iedział 
przed m iesiącem  um ow ę zbiorową, zaw artą  w dn iu  
5 styczn ia  1926 r. m iędzy zw iązkiem  w łaścicieli d ru ­
k arń , a  zw iązkiem  d ru k a rzy  w K rakow ie. W  dniu  
29 g ru d n ia  ub. r. zw iązek w łaścicieli d ru k a rń  n ad e ­
sła ł pism o z p ro jek tem  nowego cenn ika , k tó ry  to p ro ­
jek t obniża dotychczasow e place o 40 do 50%. W  zw ią­
zku  z tem  odbyło się d n ia  30 ub. m. zebranie zw iązku 
d ru k a rzy  i personelu  pom ocniczego, n a  k tó rem  
uchw alono odrzucić p ro jek t cennika., w ysun ięty  
przez g rem jum  w łaścic ieli d ru k a rń  i od 31 g ru d n ia  
1926 r., t . j .  p ią tk u , godziny 6 wieczór, rozpocząć s tra jk  
we w szystk ich  d ru k a rn iach . S tra jk  obejm uje zaró­
wno d rukarzy , jak  personel pom ocniczy.

Konkurs na roboty drukarskie. Główny Urząd 
S ta tystyczny  w W arszaw ie ogłasza k o n k u rs  ,na druk  
w ciągu  ro k u  1927 K w artaln ika. S tatystycznego. F o r­
m a t K w a rta ln ik a  9 X 12U kw., objętość 200 str.,, n a ­
k ład  1000 egz. d ru k  — tek s t petitow y i garm ondow y, 
tabele petitow e, p ap ie r U rzędu. In fo rm acyj u d zie la  
Oddział R achunkow y; oferty  w zapieczętow anych k o ­
p ertach  z nap isem : „O ferta n a  k w a rta ln ik "  w raz 
z kw item  n a  złożone w odnośnej K asie Skarbow ej 
w ad jum  w w ysokości 3% oferow anej sum y, p rzy jm u­
je K ancelarja. U rzędu do dn ia  15 'stycznia 1927 roku .

Kultura polska w św ietle placówek drukarskich. 
N ak ładem  „D rukarn i P o lsk ie j"  w P oznan iu  w yszła 
z d ru k u  „K siążka A dresow a Z akładów  G raficznych 
w Rzeczypospolitej Polsk ie j". W edług te jże  po siad a­
m y ogółem  w Polsce 878 d ru k a rń . N ajw ięksżem  sku-
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pieniem  tychże jes t oczywiście W arszaw a, m ieszczą­
ca u  siebie 195 d ru k a rń , dalej Poznań 46, Łódź 41, 
K raków  40, Lwów 41.

Pod w zględem  tężyzny w ew nętrznej zakładów  
d ru k a rsk ich  góru je oczywiście Poznań. D rukarn ie  
poznańskie z a tru d n ia ją  bow iem  przeszło 2000 p ra ­
cow ników , podczas gdy W arszaw a zatrudnia, ich oko­
ło 3600, Lwów 1100, K raków  800, Łódź 750, Katowice 
600 (p o siad a ją  tylko 13 d ru k a rń ). W ogóle w iększa 
część d ru k a rń  p rzy p ad a  n a  Z achodnią Polskę.

Do najw iększego zak ład u  zaliczyć należy P aństw . 
Z ak łady  Graficzne w W arszaw ie, za tru d n ia jące  zgó- 
ry  850 pracow ników . N ajw iększą d ru k a rn ią  p ry w a tn ą  
je s t D ru k a rn ia  i K sięgarn ia  św. W ojciecha w P ozna­
n iu , z a tru d n ia jąca  576 pracow ników . Do drugiej n a j­
w iększej zaliczyć należy  n iem iecką „K attow itzer 
B uchdruckere i"  z 270 p racow nikam i, n a  trzeciem  
m iejscu  „D ru k arn ię  P o lską"  w P oznan iu  (260 p ra ­
cow ników ), n a  czw artem  „Z akłady  Graficzne In s ty ­
tu tu  W ydaw niczego — B ib ljo teka P o lska"  w B yd­
goszczy (190 prac.); n a  p ią tem  D ru k a rn ię  B raci Ko- 
z iańsk ich  w W arszaw ie (180 prac.), n a  szóstem  Za­
k ład y  W ik to ra  K ulerskiego w G rudziądzu i K u r je ra  
W arszaw skiego  (160 prac.), n a  siódm em  Zakłady  
E d w ard a  K ręglew skiego w P oznan iu  i Z ak łady  G ra­
ficzne Straszew iczów  w W arszaw ie (150 prac.). Dalej 
n a s tę p u ją  d ru k a rn ie  K siążnicy  „A tlas" we Lwowie, 
D ittm an a  w Bydgoszczy, P o lon ji w K atow icach  (oko­
ło 140 prac.).

Przestał wychodzić we Lwowie z dniem  5. b, ni. 
dziennik  ,,W yw iad  Codzienny", założony przed- dwo­
m a m iesiącam i. N um erów  „W yw iadu" wyszło okrągło 
60. P ero n a ł red ak cy jn y  zam ierza w ystąp ić przeciwko 
w ydaw com  ze sk a rg ą  o odszkodow anie. D ziennik był 
finansow any  m. in. przez o rd y n a ta  hr. Dziedu-szyckie- 

.go-
U chylenie dekretu prasowego. „D ziennik U staw " 

z d n ia  30. hm. ogłasza u chw aloną w d n iu  15 g rudn ia  
przez Izby ustaw odaw cze ustaw ę o uch y len iu  dek re­
tu  prasow ego. U staw a w schodzi w życie 1 stycznia 
i w d n iu  tym  też d ek re t prasow y strac ił moc obow ią­
zującą. U staw ę podpisał P rezyden t Rzeczypospolitej, 
prezes R ady M inistrów  i w szyscy m inistrow ie.

Przyszła ustaw a prasowa. P ro jek ty  rozporządzeń 
prasow ych (ogólnej u staw y  prasow ej i rozporządze­
n ia  o k a rach  za rozpow szechnian ie n iepraw dziw ych  
w iadom ości) w ejdą n a  porządek dzienny R ady M ini­
strów  w d n iu  12 styczn ia 1927 r.

Zw iązek Syndykatów  D ziennikarzy na zasadzie 
porozum ien ia z m in. spraw iedliw ości p. M eysztow i­
czem przedstaw i rządow i sw oją opinję w tej spraw ie.

Sprzedaż Zakł. Graficznych „Drukarnia Polska11 
w W arszawie? W edług k rążących  pogłosek w ydaw ­
nictw o „Rzeczpospolita", będące dotychczas w łas­
nością pos. K orfantego, m iało objąć n a  w łasność 
stronn ictw o  Ch. D. S tanow iąca  jego w łasność „Dru­
k a rn ia  P o lska", jeden z najw iększych  zakładów  g ra ­
ficznych w W arszaw ie, przeszła na w łasność kon­
sorcjum  przem ysłu  górnośląskiego, do którego należy 
rów nież H anrim an. Nowe konso rc jum  nosi się z za­
m iarem  w y d aw an ia  w ielkiego dziennika, k tó ryby  bro­
nił in teresów  przem ysłu  górnośląskiego w Polsce.

W ystaw a polska w Londynie. P an i Irm a  Du­
czyńska, po lska a r ty s tk a  m ala rk a , zam ieszkała w Mo- ■ 
n ach ju m , w ystaw ia  w Londynie w salonie „The L ittle  
A rt Room s" cykl ilu s tra c ji do legendy o P-arsifalu 
w edług W olfram a von E schenbacha. P race w ykona-

ne są  tech n ik ą  drzew orytniczą na  papierze japoń- 
j skinn ■■. - . o  • ,7,

O kaucję. Izba R zem ieślnicza w P oznan iu  n a d ­
sy ła  nam  poniższy okólnik z prośbą o um ieszczenie: 

„Poniew aż w obecnych kry tycznych  czasach, kie- 
! dy  m nożą się s ta le  szeregi bezrobotnych, n iek tó re  fir­

m y w zględnie m istrzow ie i w łaściciele w arsztatów  
p rag n ą  w ykorzystać sp rzy ja jącą  im  k o n ju n k tu rę  
i żąd a ją  przy p rzy jm ow an iu  do p racy  w pierw  kauc ji 
i to n ieraz bardzo pow ażnej, sku tk iem  czego m nożą 
się różne nadużycia — donosim y, że zanim  k toko l­
w iek z pracow ników , k tó ry  w tak ie j sy tuacji się 
znajdzie, zgodzi się na  zapłacenie kau c ji, może 
w pierw  udać się do Izby Rzem ieślniczej o poradę. — 
Izba Rzem ieślnicza, k tó ra  zawsze jest gotow a do 
obrony słusznych  in teresów  w podlegających  jej 
sp raw ach , może w tym  w ypadku  n ie raz  ochronić za­
in teresow anych  od późniejszych n ieprzyjem nych n a ­
stępstw . Izba R zem ieślnicza przedew szystk iem  zna­
jąc poszczególne firm y, jako  też i m istrzów , p row a­
dzących Swoje w arszta ty , może każdem u poradzić, 

i czy w danem  m iejscu  może kaucję  złożyć bez n ara- 
; żenią się na  późniejsze n ieprzyjem ności, czy też nie. 
W iele bowiem  jest tak ich  firm , które, b iorąc rozm a­
ite kauc ję , chcą ciągnąć z tego zyski, n a raża jąc  ła ­
tw ow iernych pracobiorców  na s tra ty  m aterja ln e . -  
Chcąc tym  Sposobem zapobiec różnym , tak  częstym  
dzisiaj nadużyciom  — podajem y n in iejsze w szystkim  

i za in teresow anym  do publicznej w iadom ości.
Równocześnie u p raszam y  w szystkie osoby w p ra ­

cy w rzem iośle za trudn ione, tak  m ęskie, jak  i żeń­
skie, k tó re  podobnym  nadużyciom  uległy  — o poda­
nie do Izby Rzem ieślniczej ad resu  pracodaw cy —- 
tak , ażeby m ożna w tej sp raw ie poczynić s ta ran ia  

j  o uzyskan ie  u traco n y ch  kaueyj".
Miejska szkoła zdobnicza w W arszawie otrzym a- 

j ła  now ą salę do p racy  w gm achu  byłego te a tru  im.
■ B ogusław skiego, oraz trzy  sale w M uzeum  Przem ysłu  

i Rolnictw a. U m ożliw iło to w prow adzenie nowych 
działów, a m. in. i artystycznego in tro lig a to rstw a 

I (prof. B onaw en tu ra  Lenart).
Podwyższenie opłał pocztowych i telegraficznych  

w Rumunji. Z dniem  1 stycznia 1927 r. zostaną pod­
wyższone o 25—30% opłaty  pocztowe, telegraficzne 
i telefoniczne, zagran iczne op łaty  telegraficzne zosta­
ną niezm ienione, poniew aż były obliczane w edług pa- 

- ry te tu  złotego. Z m iana w przeliczaniu  k u rsu  lei na 
razie nie n astąp i.

Prasa litew ska w 1926 r. W edług podanych przez 
! p rasę w iadom ości w L itw ie w 1926 r. w ychodziło w ję- 
| zyku litew sk im  lub innych  110 perjodycznych i nie- 
i perjodycznych pism  oraz tygodników .

D zienników  wychodzi lub wychodziło: w języku 
litew sk im  — 3, rosy jsk im  — 2, żydow skim  — 1, pol­
skim  — 1 i n iem ieckim  4, ogółem 11; pism  wy- 

i chodzących trzy razy  tygodniow o: w języku litew ­
skim  — 2, tygodników : w języku litew sk im  — 25, 
żydow skim  7, po lsk im  — 3 i n iem ieckim  — 1; dw u­
tygodników : w języku litew sk im  — 10, b iałoruskim  
— 1; m iesięczników : w języku litew sk im  — 25 i je­
den w języku esperan to ; dw um iesięczników : w języ­
k u  litew sk im  — 4; n ieperjodycznych p ism : w języku 
litew sk im  — 19 i w b ia ło ru sk im  — 1.

W edług m iejsc w ydan ia  p ism a wychodzą w Kow­
nie 84, K łajpedzie — 5, Szaw lach —*• 3, T elszach■— 2, 
T urogach — 1, Jeziorosach — 1 i Szyłucie 1.

Trzy czw arte w szystk ich  pism  m a ją  ch a rak te r 
polityczny i ąs w ydaw ane przez organizacje politycz­
ne lub przez poszczególne osoby.
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P ap iern ik om  p od  ro zw a g ę .
Z byt rzad k o  zd arza  się, ażeby  k u p c y  p a p ie rn ic y  

za jm o w ali się sp rz e d a ż ą  g aze t i czasop ism . To się 
n ie  op łaci! m ó w ią  je d n i, to d ro b iazg , m ó w ią  d ru d zy , 
a jeszcze in n i:  w ięcej k ło p o tu , an iże li za ro b k u !

N ic z tego n ie  zgadza  się z p ra w d ą .
N a jp ie rw  sp rzed aż  d z ien n ik ó w  p o lity czn y ch  

i czaso p ism  n au k o w y c h , b e le try s ty czn y ch  o raz  hu 
m o ry s ty cn zy ch , dobrze zo rg an izo w an a , m oże dać  n a ­
w et b y t i u trz y m a n ie  n ie ty lk o  w łaśc ic ie lo w i sk ła d u , 
lecz ta k ż e  z a tru d n ia n e m u  p rzezeń  p erso n e lo w i. 
Ś w iad czy  o tern  d o b itn ie  p rzed sięb io rs tw o  by łe j se­
k re ta rk i  S to w arzy szen ia  P o lsk ic h  K upców  p a p ie rn i-  

- czy cli w P o z n a n iu , p. K irsch k e . P o p y t za co dz ienną  
l i te r a tu r ą  z w ię k sz a  się s ta le  w  m ia rę  z a n ik u  a n a lfa ­
b e ty zm u  przez in te n sy w n e  n a u c z a n ie  w szko łach . P o ­
szczeg ó ln y  w łaśc ic ie l s k ła d u  p a p ie ru  1 p rzy b o ró w  p i­
sem n y ch  ła tw o  w y m ia rk o w a ć  m oże g u s t sw ej k lijen - 
te li, p rzy n a leżn o ść  p a r ty jn ą , s łow em  s to so w n ą  d la ń  
i s tą d  p o k u p n ą  s tra w ę  d u ch o w ą . K upiec  p a p ie rn i­
czy, o b d arzo n y  zm y słem  sp o strzeg aw czy m , in te lig e n ­
tny  i o b ro tn y , k tó ry  n a  p o lu  l i te r a tu r y  codziennej, 
ty g o d n io w ej w zg lęd n ie  m iesięczn e j ła tw o  o rjen to w ać  
się p o tra f i  i d la  zb y tu  te j l i te r a tu ry  w y tęży  u s iło w a ­
n ia  sw e, w  n ie z a d łu g im  czasie  spostrzeże , że p ły n ie  
‘s tą d  zaro b ek  b ezp o śred n i i p o śred n i.

B ezp o śred n i za ro b ek , to dochód  p ro c e n tu a ln y  
ze . sp rzedaży , bez p o n o szen ia  ry zy k a . Bez po n o sze­
n ia  ry z y k a  p isz e m y —  boć przecież  w szy stk ie  w y­
d a w n ic tw a  w ed łu g  u m o w y  b io rą  n ie sp rz e d a n e  egzem ­
plarze  z p o w ro tem , a  ż ą d a ją  ty lk o  z a p ła ty  za egzem ­
p la rze  sp rzed an e . Z ak azać  ta k ie j  sp rzed aży  n ik t  n ie  
m oże. Z a g ra n ic ą , a tu  i ta m  u  n a s  w  k r a ju  sp rzedaż  
gazet, ty g o d n ik ó w  w zg lędn ie  m iesięczn ik ó w  w  s k ła ­
d ach  p a p ie ru  b y w a  s to so w an a , a ci, k tó rz y  do tego 
się zab ra li, s ą  z teg o  zadow olen i.

P o śre d n i zaro b ek  m oże być jeszcze w ięk szy m  od 
bezpośredn iego . P ro szę  ty lk o  w o k n ie  w y staw o w y m  
w yw iesić  ja k ą ś  g azetę  p o lity czn ą  z ja k im ś  pow szech ­
ne z a in te re so w an ie  b u d z ą c y m  a r ty k u łe m  lu b  k ró tk ą  
w ia d o m o śc ią  o d o k o n a n y m  p rzew rocie  p o lity czn y m , 
re w o lu c ji lu b  chociażby  o zw ycięstw ie  sp o rto w em , 
a lbo  ty g o d n ik  i lu s tro w a n y  z a k tu a ln e m i re p ro d u k ­
c jam i zdjęć z w ażn y ch  za jść , albo  p ism o  h u m o ry s ty ­
czne b o g a te  w  dow cip  lu b  sa ty rę , albo w reszc ie  m ie ­
sięczn ik  m ód  d la  p a ń  — to  n ie b a w e m  p rz e k o n a m y  
się, że liczn i p rzech o d n ie  p rz y s ta n ą  p rzed  o k n em  w y ­
staw ow ym  i zaczn ą  czy tać , a  n a s tę p n ie  p rzy g ląd ać  
się ta k ż e  in n y m  p rzed m io to m  g u s to w n ie  i z a c h ę ca ­
jąco  w y łożonym  w o kn ie  w y staw o w em . N ie jed en  
z ty c h  „g ap ió w " a n i tego n ie  p rzy p u szczał, w stęp u je  
do s k ła d u  i k u p u je  czasop ism o, a  oprócz tego, w m ia ­
rę  p o trzeb y  to  p a p ie r  lis to w y , to b u te leczk ę  a t r a ­
m e n tu , to  p ió ro  do p is a n ia  lu b  k a ła m a rz  albo ołów yk, 
n o ta tn ik , la k  do p ie c z ę to w an ia  i ty m  p o d o b n e  in n e  
p rzy b o ry , bez k tó ry c h  cz łow iek  nasze j epok i obyć się 
w  życiu  co d z ien n em  n ie  m oże. Z te j sp rzed aży  m oże 
u m ie ję tn y  k u p iec  m ieć dochód  zad o w a la jący , do­
chód, k tó ry  z b ieg iem  la t  m oże być fu n d a m e n te m  
d o b ro b y tu .

W ątp ic ie  o tern? A czy się p rzek o n a liśc ie  też, że 
tak  nie je s t?

S p rzed aż  czaso p ism  i sp rzed aż  p a p ie ru  i p rzy b o ­
ró w  n a u k o w y c h  o raz  p ise m n y c h  h a rm o n iz u je  z sobą 
i bez tru d u  pozw oli sk o ja rzy ć  się. Za k ilk a n a ś c ie  
la t, je s te śm y  o tern  p rześw iad czen i, n ie m a l w szy stk ie  
s k ła d y  p ap ie rn ic z e  z d e ta lic z n ą  sp rz e d a ż ą  sp rz e d a ­
w ać b ęd ą  c h ę tn ie  gaze ty  i czaso p ism a . Ci, k tó rz y  
n a jp ie rw  się  do tego za b io rą  — n a jp ie rw  się  też  zbo- 
gacą . C zaso p ism am i bow iem  w abi się  m asy  szero ­
k ie , z a p e łn ia  się sk ła d y  k u p u ją c y m i i bez ry z y k a  
zy sk u je  się i p o m n a ż a  zb io ry  z d n ia  n a  dzień.

Z w racam  jeszcze u w ag ę  n a  je d n ą  oko liczność  do­
g o d n ą : do sp rzed aży  g aze t i czaso p ism  n ie  p o trzeb a
k a p i ta łu  zak ład o w eg o . W y d a w n ic tw a  k u p c o m  b u ­
dzącym  z a u fa n ie  c h ę tn ie  da.w ają  im  ta k o w e  w  sp rze ­
daż  k o m iso w ą. A to li p rzy  te j o k az ji zw rócić  m uszę  
u w ag ę  jeszcze n a  to, że pow odzen ie  ro k u ję  ty lk o  te ­
m u  k u p co w i, k tó ry  do rzeczy, o k tó re j m ow a, szcze­
rze, c h ę tn ie  i g o rliw ie  się zab ierze. B y ło b y  to na- 
p rzy k ład  n ieu czc iw o śc ią  w obec w y d aw cy , a n a w e t 
szk o d ą  spo łeczną , g d y b y  k u p ie c  p a p ie rn ic z y  p rz y ją ł 
k o m iso w ą  sp rzed aż  czaso p ism , a  po n a d e jśc iu  ich  
rz u c iłb y  je  w  k ą t , g d z ie  leżeć m o g ą  dopó ty , dopók i 
ic h  d o s ta w c a  n ie  odbierze. J a k  zazn aczy liśm y , to  g a ­
ze ty  i cza so p ism a  n a le ż y  w y w iesić  w o k n ie  w y staw o - 
w em  celem  zach ę ty , lu b  w sp e c ja ln e  p o s tu m e n ty  g a ­
zetow e. R ów nież za lecam  zaw ieszen ie  w  lo k a lu  lu b  
o k n ie  w y staw o w y m  p la k a tó w  z n a p is e m  „w szy stk ie  
ż u rn a le  m ód tu ta j  n ab y ć  m o żn a", lu b  ty m  podobne. 
Z a g ra n ic ą  są  p a p ie rn ic y , k tó rzy  ro k ro czn ie  m iljo n y  
gaze t i czaso p ism  sp rz e d a w a ją . W  tro p y  te  s tąp ić  
i u s iło w a n ia  za lecan e j sp rzed aży  zas to so w ać  p rz y d a ­
łoby się ró w n ież  i u n a s  w P o lsc e ..

W ek sle  in  b lan co .
M ożna w ystaw iać . — Z achow anie form alności.

W ek sle  bez w y m ie n ie n ia  k w o ty  m o żn a  w ed le  n o ­
w ej U staw y w y s ta w ia ć  n a  b la n k ie c ie  do w o ln ie  o p ła ­
conym . W y d aw an ie , p rz y jm o w a n ie , p rzech o w y w an ie  
w eksli in  b lan co  n a  b la n k ie c ie  choćby  20-groszow ej 
w a rto śc i — nie je s t  z a k azan e  i n ie  p o c iąg a  za  sobą 
k a ry  k  o n t r  a  w e n e y j n  e j . N a to m ia s t, o ile  po siad acz  
tak ieg o  w e k s la  w ypisze n a  n im  k w o tę  w y ższą  od te j, 
k tó ra  o d p o w ia d a  w id n ie ją c e j n a  w e k s lu  o p łac ie , — 
zap łac i 25-cio k ro tn ą  po d w y żk ę  s te m p lo w ą  w  s to s u n ­
k u  do ró żn icy  op ła ty .

K to p rz e w id u je  k o n ieczn o ść  w y p isa n ia  k w o ty  
w yższej od te j, kltórej ju ż  o d p o w iad a  u iszczo n a  na  
w e k s lu  o p ła ta , n ie  p o w in ien  ta k  o p łaconego  w ek sla  
p rzy jąć , ze w zg lędu  n a  m ożliw ość  z a p ła c en ia  k a ry  
k o n tra w e n c y jn e j — zażąd ać  w y s ta w ie n ie  w e k s la  n a  
b lan k iec ie  o p łaco n y m  s te m p le m  30-złotow ym . P o s ia ­
dacz bow iem  ta k  o p łaconego  w ek sla  m oże, n ie  n a r a ­
ża jąc  się n a  k a rę , d o p łac ić  p rzed  w p isa n ie m  k w oty  
w urzędz ie  sk a rb o w y m  o p ła tę  u z u p e łn ia ją c ą  do w y­
sokośc i n a le ż n e j s tem p lo w ej, o d p o w ia d a ją c e j kw ocie  
w ek slow ej, k tó r ą  zam ie rza  w y p isać  — poczem  m oże 
u m ieśc ić  na w ek s lu  n a le ż n ą  kw otę.

PRZEGLĄD PAPIERNICZY
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S p raw y p o d a tk o w e
Z h istorji k o p erty .

K operta now oczesna zaw dzięcza swe pow stanie  
dążen iu  ludzkości do zachow an ia  ta jem n icy  treści 
przesyląnego lis tu . W  daw nych czasach koperty  
wogóle n ie  znano; ażeby jak o tak o  zachow ać ta jem n i­
cę lis tu  przesy łano  takow e przez um yślnych  po słań ­
ców, k tó ry ch  w ybierano z pom iędzy zaufanych  osób, 
tych, k tó rzy  nie po trafili an i pisać, an i też czytać. 
O tak ich  ludzi zresztą w średniow ieczu w cale nie by­
ło trudno...

Rzecz jasn a , że ta k a  „przezorność" nie w yczerpy­
w ała  b ynajm nie j zam ia ru  zachow ania  ta jem n icy  li­
s tu ; m ógł przecież posłaniec, o ile był ciekaw y, k a ­
zać sobie treść  lis tu  od kogoś po drodze przeczytać... 
S tąd  zaczęto lis ty  z początk iem  16-go s tu lec ia  sk ła ­
dać i zaopatryw ać z b rak u  innego sposobu pieczęcią 
z lak u , a  posłan iec n ieraz g ard łem  odpow iadał za to, 
gdy pieczęć lis tu  by ła  uszkodzoną. Nieco później za­
częto sk ład an e  lis ty  zalepiać o p ła tk am i, a w edług 
profesora  dr. E ry k a  S ten g era  zabezpieczano w 18-ym 
w ieku  ta jem nicę  lis tu  przez n ak le jan ie  specja lnych  
znaczków  stem plow ych, k tó re  w n iek tó rych  p ań ­
stw ach  zagranicznych  b y w ają  dotychczas po urzę­
dach  w tym  celu stosow ane.

Ale w szystk ie te  środk i przezorności n ie  w y sta r­
czały, by zapew nić ścisłą  ta jem n icę  listu . Dopiero 
z n as tan iem  k o p erty  gum ow anej obaw y w k ie ru n k u  
n iepow ołanego u ch y len ia  ta jem n icy  lis tu  zm alały  
n iem al do cna. Kto w łaściw ie kop erty  te w ynalazł, 
tego w edług rad cy  pocztowego Teubnera. w ypośrodko- 
wać nie m ożna, w iadom o jednakże, że u k azan ie  się 
koperty  gum ow anej d a tu je  się z now szych czasów. 
Jeszcze pod koniec 1850 r. koperty  w ycinał nożycam i 
au to r lis tu  sam  i w łasnoręcznie zalepiał l is t  k lejem  
lub op ła tk iem , a w d o d a tk u  jeszcze pieczętow ał la ­
kiem , o ile ad resu  odbiorcy lis tu  nie um ieszczał w  ce­
lu u ła tw ien ia  sobie p racy  n a  w ierzchniej, n iezapisa- 
nej stron icy  złożonego i zapieczętow anego znaczkiem  
listu . W sk u tek  tak iego  zw yczaju zachow ała się je­
dynie m noga ilość k lasycznych  znaczków  listow ych.
F. M.. F e ld h au s  dowodzi, że księgarz  B rew ez w  B righ ­
ton około 1830 r. za pom ocą szablonu blaszanego w y­
c inał k o p erty  z pap ieru . Rów nież na leży  A nglikom  
p rzyp isać  zasługę jako  pierw szych h u rto w y ch  fab ry ­
k an tó w  k o p erty  gum ow anej.

P ie rw szą  m aszynę do m asow ego w yrobu kopert 
gum ow anych  sk o n stru o w ali E dw in  H ill i W arren  de 
la  Rue w Londynie, k tó rą  oddano do u ży tk u  publicz­
nego 1840 r. Z chw ilą  rozpoczęcia m aszynow ej fa­
b ry k acji k o p erty  przem ysł ten  zaczął się n iebyw ale 
rozw ijać, a  k o p e rta  gum ow ana w u żyw an iu  publicz- 
nem  coraz w ięcej się upow szechniała , ta k  dalece, że 
już w 1867 r. w yrab iano  dziennie we F ran c ji dwa, 
a  w A nglji trzy  m iljony  kopert. Już  od przeszło 30 
la t  m aszyny do w y rab ian ia  k o p ert udoskonalono tak  
dalece, że z pod m aszyny  w ychodzą kom pletn ie  go­
towe ko p erty  gum ow ane, k tó re m aszyna fa lcuje, li­
czy i u k ła d a  w paczki z odliczoną liczbą kopert. Kto 
chce zwiedzić w zorow ą fab rykację  kopert w edług  n a j­
now szych sposobów, tem u  zalecam y zw iedzenie fa­
b ryk i k o p ert p. E. K ręglew skiego w Poznan iu , s ta łe ­
go in se ren ta  naszego czasopism a.

F ila te lis ty czn ą  w artość m a ją  ko p erty  „M ulrea- 
dy“, w yrab iane w W ielkiej B ry tan ji w 1840 r. Były 
to listy  sfalcow ane w k sz ta łt koperty , lub  też list 
w suw any  w ciekaw ą obsłonkę.

Płatności podatkowe w styczniu 1927 r. Min. 
skarbu  p rzypom ina p łatn ikom , że w styczniu  r. 1927 
p rzy p ad a ją  do zap ła ty  następu jące  podatk i bezpo­
średnie: 1) do 15 styczn ia w łącznie w p ła ta  państw o­
wego p o d atk u  przem ysłow ego od obro tu , osiągnię­
tego w poprzednim  m iesiącu  przez przedsięb iorstw a 
handlow e I i II  k a t. i przem ysłow e I—V k a t ,  p row a­
dzące p raw idłow e księg i handlow e, oraz przez przed­
sięb io rstw a spraw ozdaw cze, 2) do 15 stycznia w płata  
zaliczki n a  poczet państw ow ego p o d a tk u  przem ysło­
wego od obro tu  za IV k w a rta ł 1926 ro k u  w w ysokości 
2/s kw oty  p o d a tk u  od obrotu, w ym ierzonego za II pół­
rocze 1925 r., przez p rzedsięb io rstw a hand low e i prze­
m ysłow e, n ieprow adzące praw id łow ych ksiąg  h an d lo ­
wych, oraz przez za jęcia  przem ysłow e, 3) państw ow y 
podatek  dochodow y od uposażeń  służbow ych, em ery­
tu r  i w ynagrodzeń  za n a jem n ą  pracę — w ciągu 7 dni, 
licząc od dnia, w k tó rym  dokonano po trącen ie  po­
d a tku . N adto p ła tn e  są  podatk i, n a  k tó re  p ła tn icy  
o trzym ali n ak azy  p ła tn icze  z term inem  płatności 
w styczn iu  1927 r., tudzież kw oty podatków  odroczo­
nych  i rozłożonych n a  r a ty  z term inem  płatności 
w tym  m iesiącu ;

Rozkładanie podatku dochodowego za rok 1926 
na raty. N a całym  teren ie  Rzeczypospolitej p rzystą­
p iły  w ładze skarbow e do śc iąg an ia  p o d atk u  dochodo­
wego, w ym ierzonego za ro k  1926. P ła tn icy  tego po­
d atk u , k tó rzy  nie są  w stan ie  u iścić całej w ym ierzo­
nej należności w te rm in ie  przepisanym , m ogą wnosić 
um otyw ow ane p o d an ia  do odnośnych  w ładz. Urzędy 
skarbow e ro z k ła d a ją  na  r a ty  podatek  dochodowy,
0 ile m otyw y, przytoczone w podan iach , odpow iada­
ją  rzeczyw istości. R aty  te  byw ają  dw utygodniow e 
oraz m iesięczne, przyczem  urzędy skarbow e w n a j­
częstszych w ypadkach  ro zk ład a ją  podatek  n a  3 ró ­
w ne ra ty , z k tó ry ch  o s ta tn ia  p ła tn a  jest w końcu 
lu tego 1927 roku.

W sprawie blankietów wekslowych. W  m yśl 
rozporządzenia m in. sk arb u  o przepisach  w ykonaw ­
czych do u staw y  z d n ia  1). 7., 1926 r. o op ła tach  stem ­
plow ych, urzędow e b lan k ie ty  w ekslowe, będące obec­
nie w obiegu, m ogą być używ ane aż do dalszego za­
rządzenia. W  zw iązku z powyższem  m in. sk arb u  ko­
m un ik u je , iż do b lank ietów  w spom nianych  należą ró­
w nież 20 i 30 groszowe z tern zastrzeżeniem , że — 
zgodnie z a rt. 122 cytow anej u staw y  — b lank iet 
20 groszowy służyć będzie :z dniem  1 styczn ia  1927 r. 
do w y staw ien ia  w ekslu  n a  sum ę h ieprzekracza jącą  
50 złotych (dotychczas 60 złotych), 30 groszow y zaś 
od d a ty  powyższej do w y staw ien ia  w ekslu  n a  sum ę 
ponad  50 do 100 zł (dotychczas 90 zł). Zarazem  m in i­
sterstw o sk a rb u  oznajm ia, iż słow a: „z term inem  
trzecbm iesięcznym ", um ieszczone n a  b lank ie tach  
w ekslow ych, w ydanych  przed dniem  1 styczn ia 1927 r. 
a pozostających  n araz ie  n ad a l w  obiegu, będą z dniem
1 styczn ia  1927 r. bez znaczenia wobec tego, iż ze s ta ­
now iska nowej u staw y  o o p ła tach  stem plow ych te r­
m in  p łatności w ekslu  n iem a w pływ u na wysokość 
o p ła ty  stem plow ej.

Czy wolno potrącać straty od podatku obrotowe­
go, poniesione w skutek niepokrycia rachunków. Nie­
k tó re firm y  m yln ie in te rp re tu ją  p o stanow ien ia  u s ta ­
w y o p o d a tk u  przem ysłow ym  z d n ia  15 lipca  1925 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 79, poz. 550), a m ianow icie po trącają
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od obro tu  efektow ne s tra ty , spow odow ane z powodu 
postępow ań ugodow ych lu b  konkursów .

W  ten  sposób in terp re to w an ie  postanow ień  u s ta ­
wy, sprzeciw ia się postanow ieniom  art. 5 u stęp u  7 
ustaw y , k tó ry  w yraźnie oznacza co należy przy jm o­
wać za podstaw ę opodatkow ania , a m ianow icie przy­
chód -brutto n a  surow ce, p ó łfab rykaty  i gotowe w yro­
by ta k  sprzedane za gotów kę jak  i w ym ienione wzglę- 

, dnie sprzedane na  k redy t. Do powyższego a r ty k u łu  
§ 30, rozporządzenia w ykonaw czego z d n ia  8 sie rpn ia  
1925 r. (Dz„ U. R. P. Nr. 82, poz. 560/b) w u stęp ie  o s ta t­
n im  zaznacza, że w szelkie w ynikłe n a  d łużn ikach  
s tra ty  w żadnym  w ypadku  nie m ogą być wyłączone 
z podstaw  opodatkow ania.

W obec tego firm y  są obow iązane od s tra tn y ch  
pozycji uiszczać podatek  obrotowy. Tyle okólnik  Mi­
n is te rs tw a. W  p rak tyce  in te rp re tac ja  tak a  oczywi­
ście z n a tu ry  rzeczy jest rażąco  sprzeczną z in te re sa ­
m i p łatn ików .

N ota tk i

Stowarzyszenie Polskich Kupców Papierniczych  
w Poznaniu. D nia 3. bm. odbyło się zebranie p le n a r­
ne. Szczegółowe -sprawozdanie podam y w n astępnym  
num erze.

Echa afery przemytniczej z m aszynam i do pisa­
nia. P a s to r ew angelick i K am m el, zam ieszany w afe­
rę  p rzem ytniczą w icekonsu la niem ieckiego w P ozna­
n iu /S c h m id ta , o k tó re j p isa liśm y  w nr. „P rzeglądu" 
naszego, zbiegł — jak  donosi „D ziennik P oznańsk i"  
— z P oznan ia  przypuszczalnie do Niem iec. P a s to r 
K am m el był przew odniczącym  hakatystycznego  to­
w arzystw a pod nazw ą „Verein fu r innere  M ission" 
w  Poznan iu . N a spółkę z K arolem  Jacobem , d y rek ­
torem  „P ap iero d ru k u ", rów nież zaciek łym  h ak a ty s tą , 
p rzem ycał z N iem iec m aszyny do p isan ia  „C ontinen­
ta l"  p rzy  w ydatne j pom ocy w icekonsu la  n iem ieck ie­
go Schm idta , k tó ry  to w ar przew oził przez granicę, 
leg itym ując go jako  bagaż dyplom atyczny. Spółka 
K am m ela z Jacobem  polegała n a  tern, że p asto r prze­
m y tn ik  k upow ał m aszyny w B erlin ie, a Jacob sprze­
daw ał je w P oznan iu  po sto dolarów  za sztukę. Kie­
dy cała  sp raw a się w y d a ła  przy zdem askow aniu  k u p ­
ca Jacoba i w icekonsula  Schm idta , p rzyparto  prze­
m y tn ik a  dó m u ru  i dow iedziano się szeregu dalszych 
o n ich  ciekaw ych rzeczy.

Szczegóły śledztw a, przeprow adzonego przez w y­
dział prawmy Urzędu Ceł, były aż nad to  obciążające, 
to też p asto r K am m el, złożywszy n ik łą  k au c ję  i ko ­
rzysta jąc  z w olności, uciek ł z P oznania, gdzie m u się 
p a lił g ru n t pod nogam i.

Oddawanie walut z eksportu. M inisterstw o S k a r­
bu podaje do w iadom ości osób i firm  izainteresowa- 
nych, że, poczynając od dn ia  1 styczn ia  1927 r., przed­
siębiorstw a, podpadające pod postanow ien ia  § 26 roz­
porządzenia M in istra  S karbu  w porozum ieniu  z Mi­
n istrem  S praw iedliw ości z dn ia 15. 8. 1926 r. (Dz. U. 
R. n r . 86, poz, 482), t. j.p rzedsięb iorstw a, eksportu jące  
wyszczególnione w pow ołanym  p arag rafie  w ytw ory 
przem ysłu  górniczo - hutniczego oraz chem icznego 
przeciętnie za 50.000 złotych pary te tow ych m iesięcz­
nie, obow iązane są odprzedaw ać B ankow i Po lsk iem u 
w szelkie swoje w pływ y w alu tow e z eksportu  po po­
trącen iu  z rzeczonych w pływ ów tak ic h  jedynie ilości 
w alu t, jak ie  danem u przedsięb iorstw u ek sp o rtu jące­

Co robi
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje
Drukuje papiery deseniow e

Ż adna  d ru k a rn ia  bez  „Małej R e inhard tk i" ,
p ie rw sze j  i n a js ta r s z e j  m ałe j  linjarkil

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm 
Lipsk S. 3 108 c.

O fe r ta  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

m u będą niezbędne n a  gospodarczo uzasadn ione 
i należycie u dokum en tow ane w łasne p łatności za­
g ran icą.

Kary za bankructwo. Jak  donoszą p ism a stołecz­
ne, m in. przem ysłu  i  h an d lu  opracow ało p ro jek t u s ta ­
wy, k tó ra  będzie k a ra ła  za upad łości zarów no fikcy j­
ne, jak  i rzeczyw iste. P ro jek t został p rzesłany  do za- 
op in jow ania  organizacyj gospodarczych.

Straty Niem ców w niem iecko - polskiej wojnie 
celnej. W  „F ra n k fu rte r  Z eitung" zna jdu jem y  a r ty ­
kuł, w k tó rym  au to r dowodzi, że s tra ty  Niemców 
w sku tek  w ojny  celnej z P o lsk ą  w ynoszą w ciągu 
jednego m iesiąca  okręgło 20 m iljonów  złotych m arek , 
czyli sum ę zarobkow ą 140.000 robotników , czyli in a ­
czej ró w n a ją  się możności tu rz y m a n ia  pół m iljona 
ludności.

Stosunki handlowe z zagranicą. M iejski Urząd 
T argu  P oznańskiego kom uniku je :

1) F irm a  z T un isu  p rag n ie  eksportow ać do P o l­
ski alfę su row ą i w m asie do fab ry k ac ji pap ieru .

2) F irm a  szw ajcarsk a  p rag n ie  im portow ać w ięk­
sze ilości pap ierów ki długości 1 nu, średnicy  8 cm. 
wzwyż.

W  o sta tn im  czasie, dzięki p ropagandzie przepro­
w adzonej przez T arg  P oznańsk i, n a  teren ie P e rs ji 
i Syrji, za pośredn ic tw em  sw ych przedstaw icieli, ca­
ły szereg firm  persk ich  i sy ry jsk ich  zwrócił się do 
B iu ra  T argu  z propozycją n aw iązan ia  stosunków ' 
hand low ych  z Polską. T arg  P o zn ań sk i o trzy m ał in ­
form acje co do cen o rien tacy jnych  n a  różne a r ty k u ­
ły n a  ry n k u  syryjskim .

Cena papierówki w Polsce. U rzędow a ceduła 
Giełdy drzew nej w Bydgoszczy iz dn ia  30 g ru d n ia  
1926 r. no tow ała  n a s tęp u ją cą  cenę sprzedaży za 1 m® 
pap ierów ki św ierkow ej, z dodatk iem  10 proc. jodły 
d ług. 1 m ., 8—24 cm. okoronow aną: 27,90 zł (doi. 3,10) 
franco w agon g ran ica  polsko-czeska lub  polsko-nie­
m iecka.

Nowa w aluta na W ęgrzech. W d n iu  27 g ru d n ia  
ul), r. w prow adzona zosta ła  oficjaln ie now a w alu ta  
w ęgierska pengó. S k ład a  się ona  z m onet srebrnych 
i zdaw kow ych w n ik lu  i m iedzi. P ozatem  is tn ie ją  
banknoty  w artości 15, 20, 100, 500 i 1000 pengó. Aż 
do 1 lipca  1927 pozosta ją  dotychczasow e korony, k tó ­
re się przelicza: 12.500 'koron =  1 pengó.
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Rozprawę ofertową n a  d o staw ę  p ap ie ro w e j, nie- 
g u m o w a n e j ta ś m y  te le g ra ficz n e j, w  pon iże j p o d a n y c h  
ilo śc ia c h  o g łasza  Gen. D yr, P o cz t i T e leg rafów :

a) 50.000 k rążk ó w  o szerokości 11 m in ., śred n . 
w ew n. 130 m m . i o tw o rem  o ś re d n ic y  36 m m ., n a ło ­
żonym  g ilzą  te k tu ro w ą  g rab . 2 m m .,

b) 15.000 k rą ż k ó w  d itto  o szero k o śc i 10 m m .,
c) 10.000 k rą ż k ó w  p  ‘szero k o śc i 11 m m ., śred n icy  

zew n ę trzn e j 200 m m . i  o tw o rem  o ś re d n ic y  60 m m .. 
z gilzą,, ja k  w yż. i  k o rk ie m  d re w n ia n y m .

O ferty , do k tó ry c h  n a le ż y  do łączy ć  w zór ta śm y , 
lu b  p a p ie ru , o raz  Ikwit n a  złożone do P . K. O. w a d ju m  
w  w y so k o śc i 1% od o fero w an ej su m y  n a  k o n to  n r. 
30 027 — n a le ż y  p rze sy łać  do d n ia  28. 1. 1927 r. godz. 12 
do G en, D y rek c ji P . i T. W a rsz a w a , u l. S zw edzka 2-4.

Przetarg na woreczki papierowe. K o m en d a  W ię­
z ie n ia  w  S ta n is ła w o w ie  o g ła sza  p rz e ta rg  o fe rto w y  n a  
ro b o ty  p rzy  w y ro b ie  w oreczków  p ap ie ro w y c h  na 
dzień  15. 1. 1927 r.

W  o fe r ta c h  u w zg lęd n ić  n a le ż y  cen y  od w y ro b io ­
n y ch  100 kg. g o to w y ch  w oreczków , do k a ż d e j w ie l­
k o śc i odd z ie ln ie . C eny ro z u m ie ją  się  w y łączn ie  iza ro ­
bociznę t. j. bez m a te r ja łu  i  d o d a tk ó w , k tó re  zobow ią­
zu je  się  d o s ta rczy ć  re g u la rn ie  o feren t.

W a d ju m  w  w y so k o śc i 200 zł n a leży  złożyć u  p ła t ­
n ik a  W ojsk o w g eo  W ię z ie n ia  K arnego .

R ozm aito ści
Największa gazetą i najm niejsza książka na św ię­

cie. W  ro k u  1895 u k a z a ła  się  b y ła , w  N ow ym  J o rk u  
z o k az ji ju b ile u sz u  o g ło szen ia  n iep o d leg ło śc i A m e­
ry k i  P ó łn o c n e j g a z e ta  „ I llu m a n te d  Q u a d ru p e l Con- 
s te lla tio n "  w  o lb rzy m im  fo rm ac ie  3X2 m e tró w . K ażd a  
z 8 s tro n n ic  z a w ie ra ła  13 ła m ó w  d ru k u .

W  p ew n y m  a n ty k w a r ja c ie  w  M oskw ie o d sz u k a ł 
był p ew ien  b ib ljo fil u k a z a łe  się  p rz e d  około  50 la ty  
w y d a w n ic tw o  w sz y s tk ic h  b a je k  K ry lo w a, d ru k o w a n e  
w e fo rm a c ie  ro sy jsk ie g o  zn aczk a  pocztow ego. N ie­
zaw o d n ie  je s t  to  n a jm n ie js z a  k s ią ż k a  n a  ca ły m  
św iecie.

Telefon zw yciężył depesze telegraficzne. S zw a j­
c a rs k i u rz ą d  te le g ra f ic z n y  s tw ie rd z ił po w ażn e  
z m n ie jsz a n ie  się z ro k u  n a  ro k  dochodów  z te le ­
g ra fu .

S zczególn iej w c iąg u  o s ta tn ie g o  ro k u , dochód  
ten  u leg ł z m n ie jsz e n iu  w p ro s t z m ie s ią c a  n a  m ies iąc

P rz y c z y n ą  tego  z ja w isk a  je s t w z ra s ta ją c a  sieć 
te le fo n ic z n y ch  p o łączeń  m ięd zy  m ia s ta m i. D ziś w 
S z w a jc a r ji p ra w ie  n ik t  ju ż  n ie  u ży w a  te le g ra fu , p r a ­
g n ąc  p o ro zu m ieć  się  p o sp ieszn ie , czy to  w  sp ra w a c h  
o so b is ty ch , czy też  h a n d lo w y c h , gdyż te le fo n  zap e ­
w n ia  o b słu g ę  p rę d sz ą  i ta ń sz ą .

N aw et w  k o m u n ik a c ji  z m ia s ta m i z a g ra n ic z n e ­
m u  z jaw isk o  to  za z n a cz a  się co raz  d o b itn ie j. T elefon  
p o p ro s tu  w y p ie ra  k o m u n ik a c ję  te le g ra ficz n ą .

| W iad om ośc i z firm  |
K om u zależy  n a  tem , by o now ościach , 

ro zw o ju  i z m ia n a c h  w  sw ej firm ie  w ied z ia ­
ły  szerok ie  k o la  fachow ców  z a in te re so w a ­
ny ch , n iech  n a m  don iesie . P rz e d ru k  bez­
p ła tn y !

Drukarnia i Księgarnia Św. W ojciecha, Tow. 
z ogr. por. — Poznań. K siądz  p a tro n  A d a m sk i zre­
zy g n o w ał z do tychczasow ego  s ta n o w isk a  zaw iad o w ­
cy. N a  m ie jsce  tegoż w y b ran o  F ra n c is z k a  K saw ere ­
go Z ió łkow sk iego . U c h w a łą  w aln eg o  z e b ra n ia  u d z ia ­
łow ców  z d n ia  30.. 9.. 1926 r. zm ien iono  §§ 2, 7, 8, 9, 10, 
11, 12, 14 i 16 S ta tu tu .

„Goniec Śląski", sp. akc., Katowice. N a 28 g ru ­
d n ia  1926 r . zw o łano  w a ln e  Z grom adzenie  a k c jo n a r ju -  
szy w g m a c h u  w ła sn y m  p rzy  ul. W ra sz a w sk ie j 58. 
G łów ne z a d a n ia  w aln eg o  z e b ra n ia : 1. zm ia n a  firm y
n a  „ K s ię g a rn ia  i D ru k a rn ia  K a to lic k a , Sp. A kc.“ ;
2. p odw yższen ie  k a p i ta łu  ak cy jn eg o  o 60.000 zł po 
10 zł n o m in a ln e j w a rto śc i k ażd a , w y sta w io n y c h  n a  
ok az ic ie la , k tó re  m a ją  być o d d an e  d o tychczasow ym  
u d z ia ło w co m  K się g a rn i i D ru k a rn i  K a to lick ie j, sp. 
z ogr. odp., w K a to w icach , za w k ła d y  rzeczow e. Do 
z a rz ą d u  n a le ż ą  pp. K ożlik  i M ad a jew sk i.

Tow. Bibljotek Powszechnych. Is tn ie ją c e  w W a r­
szaw ie  od r. 1922 Tow. B ib ljo tek  P o w szech n y ch  zsze- 
reg o w ało  24 b ib ljo te k i i je s t dziś w  z a k re s ie  b ib ljo tek  
p u b liczn y ch , o g ó ln o k sz ta łcący ch , n a jp o w a ż n ie jsz ą  
w W arszaw ie  in s ty tu c ją  b ib ljo teczn ą .

K sięgozb io ry  Tow. w dn . 1, 1. 1926 r  w y n o siły  
ogółem  110.611 to m ó w . D u b le ty  po p rze jęc iu  w szy st­
k ic h  b ib ljo te k  p rzez Tow. B ib ljo tek  P o w szech n y ch , 
są  u su w a n e  i p rz e k a z y w an e  in s ty tu c jo m  p o k rew n y m , 
przedew sizystk iem  k reso w y m . W c iąg u  p a ru  la t  
o s ta tn ic h  Tow. p rz ek aza ło  b ib ljo tek o m  k reso w y m  
z tego  ź ró d ła  około 2 tys. tom ów . O czyszczanie b ib ljo ­
te k  z d u b le tó w , a zw łaszcza  k s ią ż e k  „w y czy tan y ch " , 
t. j. zn iszczonych  p o w o d u je  u sz c z u p la n ie  zbiorów , 
k tó reg o  n ie ró w n o w a ż ą  szczup łe  s to su n k o w o  u z u p e ł­
n ia n ia . W  ro k u  b ieżący m  z a k u p io n o  za led w ie  604 to ­
m y, u su n ię to  3100 tom ów . T en  n ie n o rm a ln y  s ta n  rze ­
czy p o w o d u je  ró w n o leg łe  zm n ie jszen ie  się liczby  ab o ­
n en tó w . F re k w e n c ja  w  b ib l jo te k a c h  Tow. w y n o siła  
w  r. 1925 ogółem  257.040 osób, liczba  w ypożyczeń  
449.877 tom ów , ś re d n ia  ob iegu  k s ią ż k i 4 ra z y  do ro ­
ku . B u d że t Tow . w y n o sił w 1925 r .  154.200 zł.

Hurtownia Zrzeszonych Papierników „Sami So­
bie", Sp. Akc., W arszawa. F irm a  og ło siła  b ila n s  na  
31 g ru d n ia  1925, f ig u ru ją c y  w  s ta n ie  czy n n y m  i b ie r­
n y m  o g ó ln ą  s u m ą  130.382,87 złtoych . K a p tia ł a k c y j­
n y  w y n o si 100.000 zł; u rząd zen ie  o k reślo n o  su m ą
8.927,36 zł, dep o zy ty  7.500 zł, s t r a ty  p o d an o  su m ą  
5.365,96 zł. K oszty  h a n d lo w e  w y n o siły  35.110,55 zł, 
zysk  n a  to w arze  w y n o sił 29.135,61 zł, p row izji 
608,98 zło tych .

D rukarn ia  Polska T. A. Poznań,

O g ło s z e n ia :  1/1 s tro n a  80 z ł, Vo s tr .  40 zł, ł/4 s tr .
'

- - - K onto  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
N akładem  „H urtow n i D rukarskiej*1, Sp. z o. o.20 z ł, V ss tr . 10 z ł, Lip s t r .  5 zł, Va2 s tr .  2.5^ z ł. Na 

s tr .  I. ok ład k i 100 '/f„ na  s tro n ie  11, III i IV okł.
P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł,
m iesięczna  2.00 zł, z dostaw ą 
w dom . N um er po jedynczy  50 g r.

w P o znan iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55 .
50 °/0 w ię ce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  50 °/0 
o p u s tu . N um ery ck az o w e  i dow odow e o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

R ed ak to r: T eo d o r Kryg. w P oznan iu .


